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Towarzystwo narodowo-demokratyozne.
W torkowe walne zgromadzenie Towarzystwa narodowo- 

demokratyczuego, z które go we wczorajszym numerze „Dzien- 
nika“ naszego obszerniejsze podaliśmy spraw ozdanie, powin- 
noby stanowić epokę ważną w dziejach tegoż Towarzystwa.

Zawiązane przed rokiem, ściągnęło ono od razu na sie
bie krzyki w całem prawie krajowem dziennikarstwie, które 
nie uznało doniosłości Towarzystwa, mającego rozbierać kwe- 
stye polityczne i społeczne, tak chwilowego ty lk o , jako też 
i stałego znaczenia, ściągnęło oraz od razu nieprzyjaźń tych 
wszystkich, co zanadto rozlubowani w miłem  ,,status quo", 
obawiają się wszelkich nowości. N ie uznano tego, że prawo 
stowarzyszeń politycznych martwą literą poty zostanie, póki 
nie będziemy z niego korzystać — nie uznano tego, źe u nas, 
gdzie polityczne w ykształcenie mas na tak niskim stoi stopniu, 
publiczne rozprawy w przedmiotach politycznych m ogą być nad
zwyczaj korzystne — nie uznano wreszcie tego, że tam, gdzie 
takie jest rozbicie, taki brak zorganizowanych stronnictw, 
jak u nas, wszelkie skonsolidowanie pewnej liczby obywateli 
w im ię tych samych zasad i ku tem u samemu celowi , już 
samo przez się nadzwyczaj jest poźądanem.

Otóż jedni dla takiego niezrozumienia rzeczy, inni zno
wu z powodu, iż w towarzystwie upatrywali, i bardzo słusznie, 
falangę, która pójdzie przeciw panującemu w ostatnich cza
sach prądowi w naszym kraju , poczęli wszelkiem i środkami 
przeciw towarzystwu działać. N ie cofnięto się przed żadnym  
środkiem , chwytano się już nietylko wyszydzania, ale nawet 
i potwarzy i k łam stw  szerzonych tak publicznie, jak i pry
watnie, byle tylko towarzystwo w opinii publicznej zdyskre
dytować. A źe u nas nic łatw iejszego, jak obałamucić opinię, 
że towarzi'stwo już z założenia swego z góry było przezna- 
czonem na to, że mieć będzie większość przeciw sobie — więc 
m achinacya strony przeciwnej po większej części b y ły  uwień
czone pożądanym skutkiem .

A co najsmutniejsza, że prócz agitacyi przeciwnej stro
ny, po części przyczyniło się do tego same towarzystwo. P ierw 
sze kroki na drodze stowarzyszeń politycznych stawiane , a 
jeszcze stawiane wśród tak niepomyślnych okoliczności jak  
skreślone p ow yżej, m usiały być słabe i chwiejne. Towarzy
stwo zaniedbało niejedną okoliczność —  gdy m ogło i powin
no było energicznie wystąpić i g łos zabrać, a nawet chwila
mi przez dłuższy przeciąg czasu zupełnie było bezczynnem. 
W ystąpienia jego nie m ogły były być nacechowane tą poli
tyczną wytrawnością, która jest możliwą tam t y lk o , gdzie  
dłuższa praktyka życia publicznego wyrobi ludzi w tym za 
wodzie. Nieprzyjaciele w lot pochwytywali sposobność taką, 
i wyzyskiwali ją  zaraz , by obrzucić śmiechem , i w oczach 
opinii publicznej poniżyć towarzystwo , które zam iast tern 
energiczniej, tern dzielniej, a zarazem tem rozważniej wziąć 
się do dzieła, usypiało znowu na czas jakiś w bezczynności. 
W ypowiadamy to zupełnie otwarcie, p o m i m o ,  a raczej d l a !  
t e g o  właśnie, że towarzystwo tak bardzo nam jest drogiem, 
że tak bardzo radzibyśmy, ażeby ono rozszerzyło się  i wzmo
gło i skutecznie do celu swego zdążało.

Ostatnie posiedzenie Towarzystwa, powiedzieliśm y, po-
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Mój W ratysław ie —  m ówiła złamanym cichym głosem  , 
lecz z smutnym jakim ś uśmiechem na twarzy —  a przecież 
będzie tak niestety. Musimy się. rozstać —  w wiośnie życia 
rozstać się. Bóg tak chce.

On nie może tego w ym agać! zaw ołał — nadto wiele 
zsy ła ł na mnie już b o leści, aby jeszcze i to m iało pochodzić 
z jego r ę k i; tyle już ran zadano sercu memu , źe na nowe 
miejsca już w niem nie ma. O zostań przy m n ie , zostań 
aniele, jedyna gwiazdko na ciemnem mojem niebie. Czyż jest 
Bóg jeszcze, sprawiedliwy Bóg ? N ie droga moja — to być 
nie może, to przeminie.

Gdy się rozstaniem —  m ówiła Marya dalej —  to nie 
na wieki mój m iły. Teraz gdy życie powoli uchodzi z piersi 
mojej, jako powoli wysychający strumyk —  dusza moja ufa 
w spotkanie nasze tam ! tam! — przeczucie to nie myli.

Ja nie chcę przyszłego tam życia —  narzekał, oblewając 
jej rękę łzami — nie chcę przyszłości w krainach nieznanych. 
Ja chcę ciebie m ieć na ziemi — życie twoje zatrzymam mo- 
jem i ramiony i Bóg nawet nie wydrze mi z nich ciebie— jam 
silniejszy niż Bóg!

N ie bluinij —  błagała  go. Stwórca wszystko dobrze 
urządził od ziarnka piasku do olbrzymich Alp. W ybawił cie
bie tyle razy w potrzebie od śmierci i zhańbienia.

W ierzyłem w niego —  m ówił dalej —  gdy żadnej nie 
było nadziei; największe męczarnie znosiłem  cierp liw ie; mo
d liłem  się, gdy powinienem był p rzek lin ać, cicho m ilczałem , 
gdy szarpały piekielne m ęk i; teraz nie mogę dłużej

winnoby stanowić epokę w jego dziejach. Przemowa Libelta, 
jednego z najzasłuźeńszych weteranów polskiej demokracyi, 
powinnaby Towarzystwo nasze do energiczniejszego pobudzić 
działania, powinna była ty c h , którzy chwiali się może pod 
naciskiem obałamuconej części opinii publicznej, zachęcić do 
wytrwania na obranej drodze. „W iara polityczna tak jak re
ligijna, powinna być zawsze i Wizędzie jawnie wyznawana 
i m anifestowana1' —  powiedział L ib e lt , a słow a te z tak  
poważnycli ust jiłynące, niech będą odpowiedzią dla tych, co 
to zarzucają n a m , że nadto zasady nasze manifestujemy; 
niech zarazem obudzą ty c h , którzy wprawdzie wyznają d e
mokratyczne zasady, ale je gdzieś w głębi serca dla siebie 
samych chowają. Niech pomną, źe takie ciche wyznawanie 
zasad jeszcze niczem nie j e s t , i niech staną w szeregach  
Towarzystwa, które stoi otworem dla każdego u c z c i w e g o ,  
a s z c z e r z e  demokratycznego obywatela.

Niech wreszcie Towarzystwo samo pomni d o b rze , że 
„wiara bez uczynków martwą jest" —  że przeto nie dość, 
by Towarzystwo samem istnieniem  swem m anifestowało swą 
wiarę — ale trzeba czynu, trzeba pracy. Praca ta podwójna: 
oto najprzód na częstych ile możności i licznie uczęszczanych 
posiedzeniach Towarzystwa, rozbierać kwestye polityczne i 
społeczne i przez to wpływać na opinię publiczną, wypowia
daniem zdania sw eg o , podawaniem wniosków i memoryałów  
wpływać na tok spraw publicznych. Drugie zaś póle działal- 
zależy więcej od prywatnej gorliwości członków, którzy po
mnąc zawsze na to, że są szeregowemi tego demokratycznego 
zastępu, winni rozwinąć energiczną działalność we wszelkich  
innych kołach w ciałach reprezentacyjnych , w stowarzysze
niach i t. d. —  działalność w duchu celów i zasad Towa
rzystwa. Tylko takiem  działaniem wszystkich razem i ka
żdego z osobna, działaniem  natchnionem jedną m yślą prze
wodnią, będzie m ogło Towarzystwo skutecznie dążyć do celu 
swego. Jeżeli zaś tego nie będzie —  jeżeli członkowie To
warzystwa wtedy tylko będą się poczuwać do jedności i so
lidarności, gdy są zebrani na sali obrad, a potem aż do dru-. 
giego zebrania znowu będą tylko pewną liczbą rozstrzelo
nych jednostek —  w takim razie oczywiście daleko się nie 
zajdzie.

W iele także — bardzo wiele zależy od wydziału. Na 
najbliższem zgromadzeniu Towarzystwa ma być przedsiębrany 
wybór uzupełniający czterech jeszcze członków wydziału. 
Niech więc członkowie Towarzystwa zawczasu do wyboru 
tego się przygotują, niech wybiorą światłych a energicznych  
i rzutkich ludzi, którzyby zdolni byli należycie pokierować tą, 
tyle dla nas ważną initytucyą.

W reszcie jeszcze jedna u w a g a : Towarzystwom politycz
nym nie wolno zakładać filij. Jest to ograniczenie w ielkie, 
bo nie dozwala towarzystwom politycznym przez rozgałęzie
nie się skutecznej działalności na cały kraj rozwinąć. Można- 
by jednak filie zastąpić po części tem, żeby z prowincyi licz
nie zapisano się do towarzystwa, a powtóre przez zakładanie 
podobnych towarzystw w większych miastach. A jeżeli tylko  
będą one tym samym ożywione d uchem , jeżeli będą na tych 
samych oparte zasadach, w takim  razie niepotrzebnem nawet 
będzie porozumiewanie się ich między sobą, zakazane ustawą  
— bo i bez tego porozumienia będą one działać jednolicie.

cierpieć, wierzyć dłużej. To za wiele na pierś człowieka, za 
wiele bólów na na m ałą przestrzeń serca. O śmierci —  nieu
błagana władczyni wszech świata — zlituj się i nademną. 
niedaj jej iść bezemnie —  inaczej samobójstwem podniosę bunt 
w twem odwiecznem państwie.

Módl się za mną —  błagała Marya —  dusza moja mo
dlitwy pragnie. W szechwładzca zbliża się ku mnie , czuję 
oddech jego m iłości. Sam on śm iercią j e s t , jak  sam nas tu 
zesła ł. Kocham cię mój W ratysław ie —  kochałam jak m e
go Boga —  za silnie może, na tę słabą pierś moją. Gdy nie
nawiść zabija niektóre serca —  dlaczegóż m iłość zabić nie 
m oże? M iłość je s ‘ śm iercią moją. Myślisz, że nie ma rozko
szy w takiej śm ierci?

N ie, nie wierzę — odpowiedział ponuro — tylko z tobą 
żyć lub umierać muszę.

Co m ówił lekarz ? gdzie jest lekarz ? pytał Zdenko.
Z ląk ł się — odpowiedziała Marya —  pobladł zobaczyw

szy mnie. W  • tem poblednięciu, czytałam  mój wyrok.
O moja jedyna —  narzekał W ratysław —  toż to dzień 

wielki, o którym  marzyliśmy ? Szyderczy jadowity, złośliw y  
szatan ie! Czy ty rządzisz światem  ? Dwóch umarłych ożyw i
łem  juz —  oddaj mi i to życie.

Kochanku —  rzekła bardzo już cichym głosem  — mów J  
mi słowa pokoju, słowa m iłości. Jeśli kochasz, wierzyć mu
sisz i mieć nadzieję. Prośby otwierają niebieskie bramy, 
groźby ich nie zdobędą. Mów do mnie słowy m iłości mój W ra
tysław ie. W ostatnich chwilach przebiegajmy krainę wspól
nych naszych^ marzeń. Spokojna umieram , wiedząc , że mnie 
kochasz. Czyż tęcza mniej piękną być m a , że godzinę tylko  
jaśnieje na n ie b ie , nie lata ? O gdyby była wiosna , gdyby 
wiecznie trw ała ? Powiedz mi raz jeszcze, że mnie kochasz.

Czy kocham ciebie ? zaw ołał z boleścią, czy kocham ży
cie moje, św iat mój i mego Boga?- Jedno tylko kocham, je
dno, kocham dziś z całą śm iertelną trwogą duszy życie twoje. 
Najwyższem ono i najświętszem dla mnie dobrem, większem  
niż zbawienie, które nam Bóg na drugim św iecie przyobiecał. 
Życia twego pragnę— nic więcej. Nie zostawiaj mnie tak bie-

Niech więc ludzie dobrej woli wezmą się do tej pracy— niech 
gdzie można zawiązują towarzystwa polityczne z demokratycz
ną na sztandarze zasadą — bo kto wie, czy wkrótce może 
nie zajdą okoliczności ta k ie , źe żyw ioły postępowe w kraju 
będą m usiały stanąć gotowe do politycznej walki. A w tej 
walce pewno ulegną, jeżeli nie będą poprzednio zorganizowa
ne w jednolite stronnictwo.

D la tego też i lwowskie towarzystwo narodowo - dem o
kratyczne raz jeszcze wzywamy do energiczniejszej niż dotąd 
czynności, do wytrwania na drodze statutam i nakreślonej, do 
usilnego starania się o to, by jak  najwięcej i jak najlepszych  
skupiło w sobie ludzi —  ażeby nam nie pow iedziano, żeśmy 
bez zamiaru wytrwania rzecz rozpoczęli —  a potem jakby 
dziecinną jaką porzucili igraszkę.

Wiadomości polityczne.
Z ie m ie  p o l sk ie .  Z zadziwieniem dowiadujemy się z dzien

ników m oskiewskich, źe w W arszawie wyśledzono człowieka, 
którego podejrzywają, że był naszym korespondentem, i że po- 
licya przyszła na trop wysłanych przez niego korespondencyj 
i otrzymanych od nas za to pieniędzy. N ie potrzebujemy nad
mieniać, że w tem doniesieniu nie ma i słow a prawdy, i źe 
w łaśnie z tamtych stron t. j. z Zamościa i Sandomierza wcale 
żadnych nie otrzym aliśm y korespondencyj. M oskwie D o m a ń -  
s k i poszlakowany o korespondowanie z nami był nie na rękę, 
więc oskarżono go o polityczny występek, w skutek czego 
będzie go można bezwzględnie i bez najmniejszego pozoru 
pociągnąć do odpowiedzialności. Oto co z Warszawy 
piszą do „St. Petersburgskich W iedomosti1' : „W końcu 
stycznia r. b. przybył tu za.rocznym  austryackim paszportem  
szlachcic lwowski, Józef Domański. Przy meldunku w policyi 
oświadczył, źe przybył do Warszawy bez żadnego celu i nie 
posiada żadnych środków utrzymania. Skutkiem  takiego ze
znania, poczytany został za osobę podejrzaną i rozciągniono 
nad nim sekretny nadzór policyjny. Nakoniec 13. lutego po- 
licya dopełniwszy w mieszkaniu podejrzanego śc isłą  rewizyę, 
znalazła różne wiersze treści zakazanej, korespondencje uo 
niektórych pism polskich wychodzących w Austryi i kilka 
różnych gazet z poprzedniemi korespondeneyami Domańskiego. 
W obec tak niezaprzeczonych dowodów, Domański zmuszony 
był przyznać s ię ,  że przybył do Warszawy w celu pisania 
ztąd do gazet galicyjskich koresponeencyj nieprzychylnych dla 
rządu rosyjskiego. Zaraz też został aresztowany i odesłany 
do komisyi śledczej. Śledztwo, już jest na ukończeniu i w 
tych dniach Domański oddanym będzie pod sąd wojenny."

W edług zapewnień korespondenta, Domański ma dyszeć 
taką nienawiścią przeciw Rosyi, że nawet nie potrafi tego  
ukrywać. Jeszcze w r. 1862 postanowił sobie pisywać prze
ciwko Rosyi i w tym  celu zwiedził Galicyę, Turcyę, Szwaj- 
caryę i nakoniec przybył do królewstwa Polskiego. Z Zamo
ścia, gdzie osiadł pierwotnie, posła ł do „Dziennika lwow
skiego" sześć korespondencyj, wymierzonych przeciwko tutej
szym władzom. Otrzymawszy wkrótce potem kilkadziesiąt 
rubli jako honorarium od redakcyi, przeniósł się do Sando
mierza, zkąd w ysła ł znów trzy podobne korespondeneye i na
koniec przybył w styczniu do Warszawy w chęci dostarczania

dnym, znękanym do głębi duszy, na nędznej, bezbarwnej, 
zdradliwej ziemi. Cóż mi po tem życiu? Cóżby mi było po słoń
cu, gdyby mi nie świeciło, nie ogrzew ało ? Lepiej niechaj um
rę, lub zm ysły p ostrad ał!

N ie złorzecz— błagała  słabnącym głosem — że się rozstać 
musimy. Tak szczęśliwą byłam na tej ziemi, że niewdzię
cznością byłoby pragnąć więcej. Gdym cię po raz pierwszy 
ujrzała, uczułam ból w piersi, lecz był to jakiś słodki ból; 
gdym cię raz drugi spotkała, słyszałam  m iły  dźwięk twego g ło 
su, gdy ująwszy mą rękę, uśm iechnąłeś się do mnie, czułam  
że kwiatem jestem , doszłam do szczytu rozwinięcia, który za 
to umrzeć musi. Ujrzałam  cię znowu, moim nazwać cię mogę, 
jestem  szczęśliwą. N ie złorzeczę śmierci, że porywa mnie od 
istoty, którą kocham. Człowiek uszczęśliwiony posiadaniem  
skarbu, który znalazł, im dłużej go posiada, tem więcej mu 
powszednieje. Ja bym była kochała cię wiecznie, lecz rozsta
ję  się ze skarbem, w najpiękniejszej chwili jego posiadania. 
W yższego szczęścia nie dostąpiłabym była na ziemi, dlatego 1 1 
wierz mi, rozstanie to nie jest mi tak bolesnem. Zazdroszczę 
ziemi, bo ty pozostajesz na niej. Tyś mnie kochał, i będziesz 
kochać, aż się zobaczymy tam w niebie. A my się znów zo
baczymy; kolumny marmurowej się ujęłam , spód jej stoi g łę 
boko w ziemi, a szczyt opiera się o tron stwórcy, ona jest
podnóżkiem jego— to wiara w przyszłe życie, po niej wznoszę 
się do góry. Bywaj zdrów! słowa te pożegnalne ztam- 
tąd odbiją się echem — że tony niebieskie usłyszy ziem 
skie ucho.

Podczas gdy to m ówiła, zasmuceni i płaczący słudzy  
napełnili alkowę; u drzwi alkowy sta ł Sokół jak statua, z
wyrazem sm utku w pomarszczonej twarzy.

W ratysław przycisnął usta do jej konwulsyjnie drżą
cych u s t -  drżał z bojaźni straty. Jej oczy raz jeszcze zwró
ciły  się ku niem u; ujęła jego ramię. Zdawała się odrywać 
jako p omień dogorywającej lampy, która błyśnie po raz 
ostatni i gaśnie. Tak i ona zgasła... Jako ręka dotykająca 
kwiatu ściera pyłek z niego, tak śmierć dotknąwszy się dzie-



ważniejszych wiadomości. Z W arszawy wysłał Domański tylko 
.jedną  korespondencyę, przy pisaniu zaś drugiej został przy
trzymanym.“

A ustrya i Węgry. Na jednem z ostatnich posiedzeń 
wydziału konstytucyjnego, podczas obrad n ad ’ kwestyą rezo- 
lucyi galicyjskiej, oświadczył m inister Giskra, ze rząd jest za 
o d r z u c e n i e m  żądań Galicyi, ponieważ ministerstwo po
wzięło j e d n o m y ś l n ą  uchwałę w tym duchu. Oświadczenie 
to , ja k  donosi „N. W. T agb la tt“ —  zadziwiło lir. Alfreda 
Potockiego, a na żądanie jego ministrowie zebrali się na kon- 
forencyę, gdzie nastąpiło  wyjaśnienie tej sprawy między mini
strem rolnictwa, a m inistrem  spraw wewnętrznych. Potocki 
żądał, aby skonstatować , iż on głosował przeciw niektórym 
ustępom rezolucyi, lecz nie przeciw odrzuceniu wszystkich. 
Gdy to skonstatowano, prosił Potocki Grocholskiego, aby za
wiadomił klub polski o całem zajściu, co też Grocholski uczy
nił. „T gblt.“ sądzi , źe wystąpienie Potockiego z gabinetu 
jest prawdopodobnem , gdyby izba przyjęła wnioski wydziału 
konstytucyjnego.

Delegacya galicyjska — donosi tenże dziennik — powo
ła ła  do W iednia wszystkich członków swoich, aby na pełnem 
posiedzeniu klubu rozstrzygnąć, czyli jeszcze pozostać w ra 
dzie państwa, czyli wystąpić należy. Spodziewają się, że przed 
upływem tygodnia klub coś stanowczego w tej mierze uchwali. 
Hr. Gołuchowski wyjechał do W iednia —  być może, że zno
wu zechce wystąpić w roli pośredn ika; bogdajby tylko wy
stąpienie jego nie było tak  niefortunnem , jak  w dniu 2go 
marca.

O przesileniu ministeryalnem  nie przynoszą wiedeńskie 
dzienniki żadnych nowych doniesień.

Cesarz powrócił do W iednia i przyjmował poselstwo 
włoskie, którem u przewodniczy jenerał Sonnar.

W ysłannik austryacki do Florencyi , jęnorał Moving , 
m iał zdać sprawę cesarzowi , co do rezultatu  swej podróży. 
K rążą w Wiedniu pog łosk i, że toczą się układy w sprawie 
przybycia króla W iktora Em anuela do Wiednia i P r a g i , tu 
dzież wzajemnych odwiedzin cesarza Franciszka Józefa. Wsze
lako te wieści pojawiły się już podczas podróży cesarza do 
Kroacyi, nie wiadomo przeto, o ile można im teraz dać wiarę.

Jenera ł Sonnar m iał przywieść k ilka orderów Annun- 
cyaty dla członków rodzinv cesarskiej.

Cesarz przesłał królowi włoskiemu wielką wstęgą orde
ru św. Szczepana, a następcy tronu, ks. H um bertow i, order 
złotego runa.

Deakiści przeprowadzili wybór Gorovego. Ministerstwo 
zamierza wnieść do izby program  organizacyi kom ita tów ; 
tylko władzę wykonawczą zatrzym ają kom itaty, wymiar sp ra 
wiedliwości i polityczne stanowisko będzie im odjęte — obe
cnie bowiem, jak się uskarża strouhictwo rządowe —  m inister
stwo jest odpowiedzialnem w obec izby, a działalność jego 
sparaliżowaną jest przez rozległe atrybucye komitatowych 
władz, k tóre sprzeciwiają się najlepszym rozporządzeniom.

Moskwa. Do ,,Dziennika Poznańskiego" piszą z Peters
b u r g a  • P r z e r ó b k a  broni ani na chwilę nie ustaje —  dziś głów
nie znów odbywa się szeroka czynność w fortecach — rewi
dują je, porządkują, wzmacniają. Toż samo dzieje się w m a
rynarce. Słowem wszystko tu  zapowiada, że do wojny czynią 
się przygotowania, do wojny, której wszyscy tu spodziewają 
się, i k tórej w yg lądają , a k tórej wybuch od dnia na dzień 
odkładają. My z swej strony, patrząc na tutejsze przygoto
wania, na gwałtowną przemianę broni, na zdwojoną czynność 
w arsenałach, w intendenturach i innych wojskowych instytu- 
cyach, bezwarunkowo w nią wierzymy, bo wiemy, że Moskwa 
nie lubi robić przygotowań na próżno przed czasem. Ona 
zawsze zbroiła się i organizowała w przeddzień wypowiedze
nia wojny; bo zwyczajnie wszystko ma pięknie na papierze, 
ale w rzeczywistości wcale jest co innego. Stosunki z P ru 
sami wcale nie ochłódły, twierdzenia w tym względzie dzien
ników tutejszych nie zasługują na uwagę.

Na wojskowych nic tu  pisać nie wolno i oni z dzien
nikarzam i rozprawiają się po moskiewsku. Niedawno „Nowoje 
W reinia" w jednym z swych artykułów  dotknęło konnicę 
gwardyi. Oficerowie jej udali się do Kirkora, zwymyślali go

wicy, s ta rła  różową barwę jej lic—-były blade, lecz anielskim 
okraszone uśmiechem, była trupem , lecz pięknym trupem.

W ratysław  czuł rękę Boga zam ykającą jej usta, gaszą
cą oczy ni to dwie pochodnie. .P ad ł na kolana, dusza jego 
ani modlić się, ani złorzeczyć nie mogła. Nie żył prawie tej 
chwili.

Kapłan, który m iał ich połączyć u o łtarza — z krzy
żem w ręku wszedł do alkowy — by błogosławić umie
rającą.

Zdarto wieńce ze ścian kaplicy, ołtarz osłoniono ca łu 
nem. Śpiewy i wesołe okrzyki umilkły. Lud zgromadzony wy
dawał żałośne wykrzyki; dzwon na wieżycy kaplicy dźwię
czał smutnie.

W ratystaw  jak  sta tua  nieporuszenie siedział na łożu, 
głowę schylił na poduszki, zdałoby się, że spi, gdyby le
żące na tern łożu m artw e ciało wymownie nie zaprzecza
ło temu.

Zdenko Czechic stojąc na terasie zamkowej, poglądał 
na rzeszę zgromadzonego ludu z okolicy. Jedni zasmuceni, inni 
rozpytujący się, źli, zgryzieni, tam i nazad po dziedzińcu prze
chodzili się. Żal im zapewne było przerwanych godów, więc 
posm utniały ich twarze. A jak  pocieszać synowca — pomy
ślał Zdenko —  w duchu przyznał wyższość W ratysławowi, 
wyższość doznanych boleści. On, starzec doświadczony w bi
twach i różnej biedzie, a ten młodzieniec w świat wstępu
jący dopiero tyle już zniósł krzyżów.

U głównego wchodu do zamku, oparty o ścianę s ta ł So
kół, nie zważał na snujących się ludzi, zwiesiwszy głowę na 
piersi, pa trza ł w dół, trzym ając miecz w ręku. Zdenko zaw ołał 
nań — nie ruszył się. Z kaplicy, gdzie się zebrali goście godo
wi, dzielący żałobę teraz, wychodziły sm utne tony psalmów po
śmiertnych. Sokół ciągle s ta ł w tej zadumanej postawie. Cze
mu to nie dawne czasy — pom yśla ł: wojny — bitwy —  strach 
i nadzieja — zwycięstwa i porażki ? To życie — h e j! h e j ! 
było to życie! Biedny ja. W potrzebie i n iedostatku wesołą 
by ła  dusza moja, gdym nienawidził, byłem zuch. A teraz  żem 
polubił niektórych ludzi, zakosztowałem pokoju, cóż ze mnie

i zmusili do napisani; w powyższym dzienniku, iż na przy
szłość nigdy więcej ne będzie pisać o wojskowych. Cóż tu z 
takiemi ludźmi zrobić, którzy w każdym wypadku udają się do 
Ki jedynego swego argumentu, to je s t siły. Pięść we wszyst- 

ch warstwach i we wszystkich mózgach panuje po nad 
wszystkiem. Jeszcze nam dość szczegółów z życia i świata 
tutejszego, wszakże znuszony jestem  dla skrócenia tej kore- 
spondencyi, odłożyć je do ju tra , bo chcąc wyczerpnąć zale
głości i tłoczące się w/padki i fakta, prędzej jak  zwyczajnie 
korespondencyę m ą wrm prześlę.

Francya. Rząd wydał komisarzom policyi instrukcyę 
aby zgromadzeniom publicznym przeszkadzali ile tylko będzie 
można, i wszelkich użyli środków, w celu zupełnego powstrzy
mania tego ruchu. Aby to osiągnąć, zagrożono właścicielom 
lokalności karą  surową w ra z ie , jeżeliby pozwalali na zgro
m adzenia; prześladując przewodniczących zebraniom i mów
ców tam że występujących , spodziewa się policya odstraszyć 
lud od udziału w zgromadzeniach. W yrok i, jakie przeciw 
mowcom i prezesom zgromadzeń zapadną, odejmą im praw a 
polityczne na czas wyborów — a i to będzie dla rządu nie
małym zyskiem.

W Belgii robotnicy w kopalniach węgli urządzili zmowę. 
Lecz przedsiębiorcy belgijscy łatwiejszy znaleźli sposób za
kończenia całej sprawy, niż w Szwajcaryi. Zażądali pomocy 
wojska przeciw burzycielom spokoju publicznego , — wojsko 
użyło broni, strzelało do robotników; padło wielu rannych i 
zabitych, a p o r z ą d e k  przywrócony został. Czy na długo?... 
o to nie pytają kapitaliści belgijscy.

Hiszpania. Wedle doniesień z M adrytu pod dniem 12. 
b. m. ruch karlistowski nie objawił się żadnym groźnym wy- 
pa4kiem, jakkolw iek w Granadzie odkryto spisek i areszto
wano kilka osób, a w Urgel (na granicy północnej) przyszło 
do zbrojnego starcia.

Z Paryża donoszą, że stronnictwo orleanistów postano
wiło przez subskrypcyę pryw atną dostarczyć księciu Mont- 
pensier sumę s i e d m i u  m i l i o n ó w  franków. K apitał ten 
zrealizowano i odesłano do M adrytu; za tę  cenę spodziewają 
się zapewne k u p i ć  koronę hiszpańską. Monarchia więc — 
wedle pojęcia finansistów paryskich —- będzie restaurow ana 
przez „ a k c y j n e  p r z e d s i ę b i o r s t w  o‘‘; ciekawą rze
czą jest , ja k ą  diwidendę książę Montpensier obiecał sub
skrybentom .

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Otrzymujemy z T a r n o w a  pod dniem 14. b. m. telegram 

następujący :
Rodakcya „Dziennika Lwowskiego" Lw ów !

Rada miejska na dzisiejszem posiedzeniu ofiarowała jedno
głośnie posłowi miasta Lwowa, doktorowi Smolce, obywatelstwo ho
norowe. R ą t o w s k i ,  przewodniczący.

* Dzisiejszy a ostatni już w y k ł a d  dr .  L i b e l t a  odbędzie 
się nie o 6^ej, jak zapowiedziano, ale o o t e j  g o d z i n i e .

* K u r a t o r  zakładu nar. im. Ossolińskich ks. Lubomirski 
dawał wczoraj obiad dla gościa naszego dr. L i b e l t a ,  na który 
zaproszone były wszystkie nasze znakomitości naukowe. Wieczór 
dr. Libelt był obecny na przedstawieniu teatru polskiego. Przedsta
wienie było bardzo udale.

Po teatrze była dla dr. L ibelta herbata u pana S m ó ł k i .  
Odczyty, na które się codziennie zbiera bardzo liczna publiczność, 
pouczają nas o najświeższych odkryciach w dziedzinie astro
nomii. Odczyty te, aby uczynić je przystępnemi dla szerszej jesz
cze publiczności będą ogłoszone w czasopiśmie „Mrówka".

Dziś o godzinie 7mej, na cześć Libelta wieczór pożegnalny 
na strzelnicy miejskiej, dany przez mieszczaństwo, na który zapro
szono 140 osób. Toasty będą wygłoszone przez dr. Smolkę, hr. 
Borkowskiego, ks. Sapiehę, dr. Loewensteina i p. Dąbrowskiego. 
W piątek rannym pociągiem wyjeżdża gość pasz do Krakowa, 
gdzie zabawi tylko dwa d n i , gdyż go ważne iuteresa powołują 
do domu.

* M i k o ł a j  K a m i e n i e c k i  pułkownik ł>5. pułku piechoty, 
podkomorzy ces. i kawaler kilku orderów zmarł nagło przedwczoraj 
rażony apopleksyą w 49 roku wieku swego. Korpus oficerów po
daje z ubolewaniem wypadek ten do wiadomości.

się zrobiło? Ach Prokopie, Prokopie, czeinum nie poległ z 
tobą pod G rzybem !? Tobie dobrze, i yraie by było dobrze! 
Wstyd to dla starego Taboryty, że po tera wszystkiem co do
świadczył, zm iękł ja k  s ta ra  baba. Zdaje mi się, jakobym ja  
przyniósł nieszczęście W ratysławowi. Gdzie tylko mu pomogę, 
poczyna się nowe nieszczęście, a gdzie mam przybyć, przybywam 
za późno. Marya owego wieczoru bezenmie poszła ku zamko
wemu ogrodowi. Zeszła w fosę, wdrapała się na przeciwległy 
pagórek, chcąc podsłuchiwać pod wieżą i zbadać, gdzie się 
znajduje jej ulubiony. Zawieszona na gzymsie rękam i, pa
trza ła  w m ałe okienko, z którego nagle błysło św iatło; 
podsłuchiwała i zdawało się jej , że słyszy jego głos. 
Chciała wołać, dosięgnąć k raty , lecz czy radość, czy bojaźń 
nią wstrzęsła, ręce osłabły i upadłą, Gdy po d ług ion  dość 
leżeniu bez pamięci odzyskała przytomność, krew z ust pły
nącą poczerwieniła jej suknie. Jednej z swych dworzanek wy
znała co zaszło. J a  później się o tein od niej samej dowie
działem. Tak, tak ! czemuż owegp wieczoru nie byłem przy 
niej?  Potajem nie nocą uszedłem do obozu pod Kuteubergie.n, 
aby spotkać się z W ratysławem . A teraz um arła, w skutek 
owego upadku. Czy moja w tern wina, czy przypadku ?

Po tym monologu wolnym krokiem ruszył ku bramie 
zamkowej.

Przed ołtarzem  osłoniętym kirem leżały zwłoki Maryi 
w otwartej trum nie. Lica jej były blade, lecz miłe, łagodne, 
anielskie rysy zdawały się żywe; tylko przeźroczyste jakby 
albastrowe dłonie świadczyły o śmierci. U stóp o łtarza  k lę
czeli W ratysław i stryj jego, za nimi służba zamkowa, dwo
rzanie, lud okoliczny, szczerze opłakujący stra tę  swej pani. 
Na wieży powiewała żałobna chorągiew, wszystkie dzwony 
kaplicy sinutnemi tony jęczały, głos ich daleko rozchodził się 
po -dolinie.

Smutny ich żałobny głos pobudzał Sokoła do przyspie
szenia kroków, jakby uciec chciał przed jęczącym tym gło
sem, budzącym niemiłe duszy jego wspomnienia, cudzych i 
własnych smutków. Tak doszedł aż do trzech jezior, w po
łudniowej stronie zamku. U brzegu jednego z nich, przy sa-

* Przemyśl d. 12. kwietnia. Wczoraj wioczornym pociągiem 
przejeżdżał przez miasto naszo znakomity uczony p. K. Libelt. 
Wielkopolski brat to nasz, weteran broniący cale życie tak dzielnie 
sprawy narodowej, zdobył sobie cześć i miłość narodu, a uznanie 
i szacunek u obcych. Publiczność przemyska, pomimo że deszcz 
rzęsisty kropił, licznie przybyła do dworca kolei, każdy cisnął się, 
by go choć ujrzeć, głos jego usłyszeć. Przyjęliśmy go skromnie 
lecz serdecznie, ze czcią w sercu, a jeżeli nie tak jak  pragnęliśmy, 
to niech nam wybaczyć raczy, bo będąc tak długo gnębieni, tak 
biurokratycznie uciskani —  jesteśmy joszcze jakby w niemowlęctwie 
przy świcie dzisiejszej wolności, a przepełnione serca nie potrafią 
się joszcze jak  należy wywnętrzyć i nie jedno dobywające się słowo 
na ustach zaumiera.

Gdy wysiadł z wagonu, wszystkich oczy zwróciły się w tę 
stronę, i każde polskie sorce uderzyło głośniej. W imieniu mia
sta powitał go p. prezes Frankowski, na co odpowiedział sz. p. 
Libelt serdeczną podzięką za przyjęcie, dodał że przywozi nam od 
Wielkopolan najszczersze pozdrowieuia; że odwdzięczając odwie
dziny „Sokoła" wybierają się do nas w gościnę, że w celach nau
kowych, towarzyskich itp. powinniśmy się łączyć, porozumiewać i 
wspierać, bo tylko wspólna rzetelna praca, jedność i zgoda jest dla 
nas prawdziwą dz'wignią; że kiedy Niemcy stowarzyszają się, łączą 
zapobiegają i do celu stale dążą, o ileż powinniśmy my, którzy 
tyle już przecierpieliśmy wspólnie działać, a nareszcie że jest na
dzieja, że będziemy znowu połączeni. Bóg Ci zapiać zacny Mężu 
za te życzliwe słowa, które z tak ożywczem ciepłem z twoich ust 
płynęły, za naukę którą nam dałeś, za tę prawdziwie przyjacielską 
serdeczność z jaką przemawiałeś. Jakże szczęśliwi czulibyśmy się, 
gdybyśmy cię dłużej pomiędzy sobą mieć mogli!

Korespondent wasz zbyt krótko wspomniał o wykładach H. 
Szmitta, a warto obszerniej pomówić o tem, choćby tylko dla tego, 
by udowodnić jak korzystnie wpływają one, jak są potrzebne. Za
pewne. wy mieszkańcy stolicy uwierzyć nie zechcecio, że dzięki 
troskliwej opiece rządu w miastach i miasteczkach biednej naszej 
krainy, ludzie liczący się do inteligeucyi, z wyjątkiem nie wielu, 
nie wiedzą nawet kiedy i ile było rozbiorów ojczyzny. Legiony, 
które tyle zasług położyły, mają za awanturników, goniących tylko 
za osobistemi widokami —  powstania dzielnego narodu za mrzonki 
bez podstawy i wytkniętego celu, niedowarzone wybryki i chęć 
błyszczenia itp. Otóż jak zbawienne jest żywe slcfwo, tem bardziej 
wypowiedziane z tak bezstronną prawdą, nauką głęboką, zdrowym 
poglądem i z pełnem uczucia wygłoszeniem trudno przyszłoby opi
sać. Młodzież budzi się jakby z letargu, zachęca do nauki i pracy 

■ ożywia się cześć dla zasługi i obrzydzenie do błędów, zaciekawiona 
bierze się do badania dziejów ojczystych, a i starsi rozpatrują s;ę 
w wydarzeniach tak gorąco ich obchodzących. Starajmy się oświe
cać i siebie i młodszą brać po miastach , a prędzej osiągniemy 
pierwsze, zrozumiemy położenie i powinność naszą, uchroniwszy się 
od błędów i zarozumiałości, a tym sposobem łatwiej wpłyniemy na 
niższych, i podniesiemy ich sercem, prawdą i cnotą.

Sądzimy, że przynajmniej po większych miastach powinnyby 
wykłady z dziejów ojczystych koniecznie być urządzane, a gdyby 
tylko jedna osoba szczorze tem się zajęła, pewno pp. radni daliby 
się nakłonić. D nas wdzięczność należy się w. dr. Wajgartowi, 
który tę myśl podjął i do skutku doprowadził. P . Schmitt nie 
mógłby wszędzie wezwania przyjąć, ależ mamy młodszych ludzi 
nauki, pracy i dobrej woli, jak p. Tatoraira i innych, Wtórzy pewni 
jesteśmy, nie odmówiliby i wywiązali się jak należy z zadania.

* (L. W .) Z  pod O tryta. Na poparcie wypowiedzianych 
prawd w dodatku do „Dzień, lwow." nr. 79 pod dew. „rady 
powiatowe" muszę także donieść, że od 20 lat toczy się sprawa 
zaprowadzenia szkoły w naszej podgórskiej stolicy, i omal że nie 
tyle lat robi się droga prowadząca do najpierwszej drogi komer- 
cyalucj t. j. do Ustrzyk górnych. Ciemnota ludu, podtrzymywana 
przez stronnictwo St. Jurslrte prosperuje na piękne, na dowód czego po
służyć może artykulik niedawno w ,,Słow ie" umieszczony, w którym 
opiekun narodowości ruskiej drwi sobie zkolatorki chcącej dostarczyć 
najważniejszych artykułów do wybudowania i utrzymywania szkółki i 
nauczyciela.— ' i wymawiającej Sobie, aby język polski byl wykła
dowym.

O drogach byłoby bardzo dużo do powiedzenia— dosyć po
wiedzieć, żc droga, na której chodzi codziennie poczta tam i nazad 
buduje się 20  lat, a utrzymujący pocztę w Lutowiskach zrujnował 
się do szczętu, ponosząc corocznie ogromne straty w koniach j 
wózkach. Szkoda, którą cała okolica przez oddzielenie od św iata

mym borze s ta ła  leśniczówka. Niegdyś była ona austeryą, lecz po
dejrzanej sławy. Tam zam yślał Sokół wypocząć; gdyż było już 
około północy, a uszedł dobre dwie mile, i znużony był tro 
ską. Tu zam yślał przenocować i namyślić się ostatecznie, czy 
wrócić do zaniku, czy pójść, gdzie oczy poprowadzą. Nadspo
dziewanie świeciło się jeszcze ‘w izbie leśniczówki. Nim miał 
wstąpić, zamyślał Sokół zaglądnąć, co się wewnątrz działo. 
Przelazłszy przez płot okalający domostwo, cicho zbliżył się 
ku oknu. Mogąc wszystko widzieć, dla ciemnej nocy z wnę
trza izdebki nie mógł być postrzerzoilym. Zaglądał i nasłu
chiwał. Mnogie głosy odzywały się, lecz przytłumionym brzmie
niem. Zdało mu się jakoby przeważający głos pomiędzy re 
sztą gdzieś już raz słyszał. Pięciu ludzi o dzikich zbójeckich 
rysach twarzy, rozmaicie uzbrojonych, pili przy stole. N ajsłu
szniejszy pomiędzy nimi najwięcej wpadł mu w oko ; te dzi
kie rysy twarzy jego dużej, mocno piegowatej, ten włos szor
stk i rudy, przypominały mu człowieka, którego już widzieć 
raz musiał. Po chwilowem zastanowieniu się przypomniał so
bie scenę w karczmie w Melniku.

T ak! to Wacław handlarz bydłem, ten, który wtedy 
pojmał Wratysława uciekającego po pojedynku z Spanber- 
giein, za co tak  go wytłukłem  porządnie. A ten drugi —  to 
Szypr, który uderzając W ratysława dzbankiem w głowę, g łó
wnie do ujęcia się przyczynił. Ten Judasz rudowłosy, pewnie 
nie w dobrej chęci zeszedł się tu  z tymi oberwańcami. Teraz 
podsłuchujmy ztąd, wchodząc tam, popsułbym sprawę.

Jeszcze jak ie  półgodziny tu  przeczekamy -  mówił W a
cław —  a po tem ruszymy.

Żebyśmy ich tylko na przeciwnym brzegu jeziora zastali, 
i  nie ufam Horalce — ozwał się któryś.

Głupcze — przerw ał Wacław —  dla czegóż by nie 
mieli być? Bogaty łup  łechce, a robota —  ot , dzieciństwo. 
Mało, lub wcale nic nie waży się przy tem. Na Nowym zam 
ku dziś wesele, bankietowali i pili, spią jak  zabici. Nim się 
spostrzegą przeleziemy mury, a nim chwycą za oręż wytnie
my ich co do nogi. Wtedy poczniemy rabować. Rycerza zwią
zanego zostawimy na dziedzińcu , a pannę uprowadzimy zę



z przyczyny drogi nieprzebytej ponosi, nie da się obliczyć, bo cho
ciaż ekolica obfituje w zboże, len, drzewo, naftę itd., to stagnacya 
handlowa doprowadziła tak większych jak i mniejszych posiadaczy 
do upadku, i jeżeli rychło złemu się me zaradzi, ziemia na
sza po zubożeniu dzisiejszych właścicieli przejdzie powoli w rę
ce obce.

* T a r n ó w  13- kwietnia. W niedzielę obchodzono tutaj 
uroczyście sekundycye papieża. Tutejsi mieszczanie chcieli wypra
wić pochód z pochodniami, który dzięki staraniom zast. bur
mistrza Kutowskiego nie przyszedł do skutku, za to illuminacyę 
pozapalano. W kilku miejscach paupry wybili okna, między innemi 
i u Rutowskiego za to, iż nie zapalił świeczki. Tarnów chce zaw
sze uderzać nadzwyczajnością i za lada powiewem wiatru, lub po
pędem, dla przypodobania się komukolwiek, wyprawia owacye 
tak jak przed rokiem wyprawiał je  Gołuchowskiemu. Mówią, iż 
pochód z pochodniami i iluminacya miała nastąpić z woli burmi
strza, ozdobionego papieskim orderem; burmistrz wyjechał na dni 
parę przedtem z obywatelem tutejszym Pędrackim do Wiednia w 
interesie kolei.

* (J . M.) Z  nad Seretu dnia 8. kwietnia. Przed kilku 
dniami stacyonowany w Budzanowie kapral od c k. żandarmeryi, 
nazwiskiem Gottlieb odbył w Zwiniaczu, w towarzystwie wójta 
gminy, którego do tej czynności zawezwał, rewizyę po chałupach 
przez czeladź gospodarską zamieszkałych i do obszaru dworskiego 
należących, bez oznajmienia nawet poprzednio tego zamiaru prze
łożonemu obszaru dworskiego, lub jego zastępcy i .niewylegitymo- 
wał się żadnym w tym względzie mandatem c. k. władzy.

Czy przez to nie zostały pogwałcone ustaw} konstytucyjne, 
jasno określające, że żadna rewizya bez wyraźnego i motywowanego 
pisemnego polecenia władzy odbyć się nie może ? Czy nie został 
naruszony dekret ruinisteryalny, podporządkowujący żandarmeryę 
pod władzę c. k. urzędów i organów autonomicznych, przez wez
wanie wójta, jak  gdyby tenże żandarmowi, nie zaś żandarm wójto
wi podlegać m iał?

Czy żandarm prawnie nakłonił wójta do przekroczenia zakresu 
swego urzędowania, gdy naczelnik gminy tylko w obrębie swego 
obszaru działać może, a nie ma prawa wdzierać się w atrybucye 
przełożonego obszaru dworskiego ?

Czy ma prawo żandarm samowolnie odbywać śledztwa, spisywać 
protokoły itp. ? Pytania te, raczy szanowna publiczność rozwiązać, 
której opisuję nagi fakt, lecz autentyczny.

Sprawa ta  obecnie już do c. k. starostwa podaną zosta
ła  , gdzie jak spodziewać się należy sprawiedliwość wymierzoną 
zostanie.

* F a ł s z y w e  w i e ś c i .  Zajścia między żydami a chrze- 
ściańskimi mieszkańcami w Jarosławiu dały powód do fałszywych 
wieści o podobnych zajściach i zamiarach, które źli ludzi rozsze
rzając między ludność jednego kraju, sieją nienawiść. Korespondenci 
do wiedeńskich pism wyzyskują wypadki jarosławskie— i puszczają 
nowe baśnie jak np. o podobnych zajściach w rzeszowskim, a na
wet tu  we Lwowie. Nie zważalibyśmy na podobne kłamstwa, do któ
rych zbyt jesteśmy przyzwyczajeni, gdyby wiadomości takie nie były 
zwykle źródłem nowych niepokojów. W e własnym interesie przeto 
należy się wystrzegać szerzenia podobnych wieści, które nie mają 
najmniejszej podstawy, a dla ślepych mas są niebezpiecznemi.

* P o l i c y a  p o p i e r a j ą c a  l i t e r a t u r ę .  Przed kil
kunastu laty otrzymał pewien literat polecenie, aby wygotował bio
grafię żyjących dziennikarzy. Zebrawszy potrzebne materyały, wy
gotował kilka biografij i oddał je zamawiającemu. Jakie było atoli 
jego zdziwienie, gdy mu polecono, aby w biografiach swych mniej 
traktował o talentach i pracach literackich, a więcej uwzględniał 

'życie prywatne, stosunki domowe i finansowo, szkandały etc. dzien
nikarzy. Wtenczas dopiero pomiarkował się autor, że biografie te 
były zamówione dla uytku policyi.

* M a c e. We Wiedniu wielki rwetes, gdyż już drugi rok 
powtarza się tamże wielki brak mac na święta wielkanocne. Gmina 
żydowska przedsięwzięła energiczne środki, aby na przyszłość za- 
pobiedz podobnej fatalności.

* Ministerstwo spraw wewnętrznych odjęło debit pocztowy 
dziennikowi „Correspondence tcheque“ w Przedlitawii.

* Z P r a g i  donoszą o ciągłych uwięzieniach dziennikarzy. 
Ostatniemi dniami rozlepiane były odezwy, wzywające ludność do 
udziału w zgromadzeniu ludowem, odbyć się mającem w okolicy 
Pragi. W skutek tego wojsko obsadziło miejsce, gdzie się zebrać

sobą. Jeśli ju tro  sto  grzyw ien s re b ra  w R ybieńskim  lesie 
tam  u sta rego  dębu ja k o  okup złoży, to  m u j ą  powrócim y. 
Za ta k ą  p ięk n ą  pannę, b ag a te la  okup tak i; bo pól jego, łą k  
i lasów zab rać  nie m ożemy. P rzek lęc i! dw a razy  ju z  wam 
m ówiłem , k to  się w aha, to  pies, zab iję  go. Gdy chcecie zbie
rać plony, to  p racu jcie , poćcie s i ę !

Ju ż  dobrze, dobrze W acław ie —  rze k ł Szypr —  py 
tam y się ty lko d la  tego, aby się dobrze porozum ieć, nie w a
ham y się bynajm niej.

Będzie nas zatem  trzydz ies tu  raz em ?  —  m ów ił k tó 
ryś —  o, to  pójdzie ja k  z p ła tk a , trzydziestu , a  w szystko
tęg ie  chłopy, zuchy, nie z lękną się  ni Boga n i d ia b ła !

T ak  je s t —  m ów ił W acław  —  i nie radz iłbym  nikom u 
stchórzyć. Ł eb  bym m u rozb ił ja k  ja jo . Tylko z ogniem  ob
chodzić m i się ostrożnie, żeby nie wzniecić pożaru , to  by  ze
b ra ło  ludzi z okolicy, w padliby nam  na kark , postrzegłszy  co 
się dzieje —  rozum iecie?

T ak , ta k , rozum iem y — odpowiedzieli razem  — to  by 
narob iło  h a ła su , ta k a  rzecz nie p rak ty k o w an a  w te j oko
licy; potem  prędko ujdziem y w lasy pana z R osenbergu 
dodał Szypr.

P ew nie! —  rz e k ł W acław . — W łaśc iw ie , nic to  ta k  
szczególnego, żeby i tu  nie m ia ł być zrabow anym  zam ek 
ja k i. W gruncie rzeczy biorąc, m am y do tego prawo. O dbie
rzem y część tego, co do nas należy, bo czcmze panowie ta k  
się  w zbogacili? że n a  n ich  p racu jem y, a  oni nic m e ro b ią , 
ta k  Bóg nie chce!

A ło tr !  —  szep ta ł Sokół —  ta k a  w iara je g o , ja k  
szynkarza  M ichałka. Za t o , że drudzy  zgrzeszyli, za to  
m oże, że m a ją  więcej pieniędzy, pól, lasów  i łą k , to  ich r a 
bow ać?

Szczególne ty lko  —  ozw ał się jeden  ze zbójców — że 
dzień ca ły  dzwony słychać od strony  zam ku. W ygląda to  na 
żałobę.

(C. d. u.)

miało zgromadzenie. Czesi drwią sobie z Niemców, dlatego roz
puszczają podobne wieści, a rząd źle poinformowany daje wiarę 
wieściom tym i kompromituje się bezpotrzebnie.

* P o d z i ę k o w a n i e .  Komitet urządzający pochód z pocho
dniami na cześć przybycia dr. Karola Libelta, składa niniejszein 
p. Karolowi Mikulemu, dyrektorowi towarzystwa muzycznego, za ła 
skawe wykonanie serenady pod dyrekcyą tegoż, jakoteż wszystkim 
szanownym panom w tejże udział biorącym jak najuprzejmiejsze 
podziękowanie.

Lwów 12. kwietnia 1869. K o m i t e t  u r z ą d z a j ą c y .
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* P o d z i ę k o w a n i e .  Szereg wykładów z różnych dzie
dzin wiedzy ludzkiej przez towarzystwo pedagogiczne we Lwowie 
dla naszego świata niewieściego urządzonych, skończył się. Nastrę
czyły one gronu z 280  kobiet złożonemu sposobność obznajomienia 
się w sposób łatwy i przystępny z historyą powszechną, geografią 
fizyczną, językiem i literaturą polską, z antropologią, estetyką, dye- 
tetyką, z fizyką, mineralogią, botaniką, chemią, zoologią, wreszcie 
z rachunkowością gospodarstwa domowego, a bogacąc ducha w za
sób wiedzy, przyczyniły się wielce do rozbudzenia zamiłowania 
tejże w umysłach słuchaczek i pomnożenia ogólnego światła w n a
szym kraju.

Mężom, którzy mimo mnogich zajęć zawodu swojego, z bez
interesownością uznania godną, jedynie w chęci przyczynienia się 
tym sposobem do dobra ogółu społeczeństwa, tyle mozolnej podjęli 
pracy, a poświęcając *czas do wypoczynku im pozostający, z uzbiera- 
nemi skarbami wiedzy swojej podzielić się z nami spieszyli, mia
nowicie ,

Panom : Stanisławowi Chlebowskiemu, Janowi Dobrzańskiemu, 
Ignacemu Jakubowiczowi, Adamowi Kuliczkowskiemu, Teodorowi 
Kulczyckiemu, Karolowi Maszkowskiemu, Józefowi Siedmiograjowi, 
dr. Tomaszowi Staneckiemu, dr. Feliksowi Strzeleckiemu, Łucyanowi 
Tatomirowi, dr. Bronisławowi Trzaskowskiemu, dr. Oskarowi Wid- 
manowi i Leopoldowi Weiglowi, niemniej jak wszystkim członkom dy- 
rekcyi towarzystwa pedagogicznego, którzy myśl tych wykładów 
podali, i za pomocą owych mężów w czyn wcielili— należy się pu
bliczne podziękowanie, które z tera większą gotowością wszystkie 
uczestniczki wykładów niniejszym składają ■— ile że żadnej in 
nej nadgrody godnej nie widzą któraby odpowiadała podniosłości 
czynu.

'Lwów dnia 15. kwietnia 1869.
(Podpisy.)

Przegląd literacko - artystyczny.
* W  poniedziałek dnia 19. b. m. odbędzie się w sali ra tu 

szowej o godzinie 8 wieczór koncert znanego śpiewaka W. W y 
s o c k i e g o ,  z wspułudziałem pani W. i pp. B..., Z..., L .... Marica 
i Mii llera. Program podamy później.

Itucli Stówa rzyszeń.
S t o w a r z y s z e n i e  rzemieślników polskich we Wiedniu 

odbyło w poniedziałek swe roczne posiedzenie. Zgromadzenie zagaił 
przewodniczący D o r o s z y ń s k i ,  poczem sekretarz stowarzyszenia 
W e i s s m a n n ,  odczytał sprawozdanie z czynności stowarzyszenia 
za zeszły rok. Ze sprawozdania okazuje się znaczny wzrost town 
rzystwa, które przyjęło nazwę „S iła“ .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
* S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w o  „Gaz. lwow.“ Powietrze 

ociepla się stopniowo i uprawa ról postępuje bez przeszkody. Na 
gościńcach już sucho i komunikacya byłaby dość łatwą, gdyby nie 
brak furmanek, który zwykle o tej porze z powodu zajęć gospo
darskich uczuć się daje.

Staraliśmy się wywiedzieć dokładnie o stanie zasiewów ozi
mych. Owóż w zachodnich powiatach jest on, jak zapewniają, zu
pełnie pomyślny, wegetacya w ogóle bujna i silna, tylko o rośliny 
olejne lękają się jeszcze tu i owdzie. We wschodnich zaś powia
tach, zwłaszcza w tarnopolskim wiele zostaje do życzenia, miano
wicie żyto, przynajmniej teraz, w nienajlepszym stanie. Ponieważ 
w Węgrzech spodziewają się znowu bardzo pięknych urodzajów, 
przeto w najbliższym czasie znaczne podniesienie się cen nie jest 
prawdopodobnem.

Handel towarowy ożywił się znacznym dowozom materyj weł
nianych i manufaktów. Z Lipska i Berlina nadeszło około 600  
cetn. Przewieziono także kilka większych transportów do Rosyi i 
księstw naddunajskich. W ostatnim czasie nadeszło z Rosyi kilka 
znaczniejszych przesyłek szczeci, i dowóz tego artykułu potrwa za
pewne przez czas dłuższy. Szczeć (miękka i twarda) płaci się we
dług gatunku po 70 do 300  złr. za cetnar. Handel spirytusem 
jest ciągle ożywiony; w tygodniu ubiegłym wywieziono ztąd znowu 
780 cetn. do Morawii, Czech i Austryi. Przy znacznym popycie 
dowóz potrwa zapewne jeszcze około 2 miesięcy. Przewóz nafty z
Drohobyczy do Przemyśla jest ciągle dość znaczny, a bądź co bądź
o wiele znaczniejszy jak  w tym samym miesiącu roku zeszłego. 
Przytem nafta trzyma się w cenie, gatunki 45° płacą po 13 do 
14 złr. Handel wełną nie daje znaku życia, dowóz z Rosyi ustał 
zupełnie. Pomimo podniesienia się ażya, wywóz ln u , konopi i pa
kuł stosunkowo mały. Ze Lwowa wywieziono 300  cetn., z Gródka 
100  cetn., z Przemyśla 150 cetn. Len galicyjski jest bardzo po
szukiwany do Czech i Morawii, ceny idą w górę, płacono po 17 
złr. do 17.50.

Zboże na targowicach zagranicznych trzyma się w cenie, w 
skutku tego ajenci zagraniczni zakupują znowu, ale tylko w za
chodnich powiatach, bo we wschodnich ceny nie o wiele są niższe. 
Poszukiwana najwięcej pszenica cięższa, odbyt w pomniejszych par- 
tyach, głównie do pogranicznych młynów pruskich i do Wrocławia. 
Na żyto w zachodnich powiatach odbyt mały, we wschodnich nie 
ma go wcale. Handel ograniczony tylko na potrzeby miejscowe, 
dowóz na targowice nader mały. Na jęczmień jest popyt do kró
lestwa Polskiego. Owies ciągle poszukiwany do Prus i. zakupowany 
w znacznych partyach. Ceny mąki bez zmiany, odbyt tylko na kou- 
sumcyę, natomiast jest znaczny odbyt na otręby i grys do górnego 
Szląska, gdzie są używane na karm dla bydła. Loco Lwów pła
cono: pszenica 170 f. 7.50, jęczmień 142 f. 4.80, żyto 160 f.
5.60, owies 100 f. 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: Bo
chnia: pszenica 170 f. 7 .80— 8.50, żyto 160 f. 6 .0— 6.40  ję 
czmień 142 f. 5 .2 0 — 5.40, owies 100  f. 3 .60. Odkąd się drogi 
poprawiły, dowóz większy i handel więcej ożywiony. Spekulanci 
spodziewają się że wywóz pszenicy przybierze wkrótce większe roz

miary. Tarnów: pszenica 170 f. 8 .2 5 —8 .7 5 , żyto 160 f. 6.25,
6.60, jęczmień 141 5 .40, owies 100 f. 3 .6 0 — 3.80. Wywóz psze
nicy, jęczmienia i owsa był cokolwiek znaczniejszy. Odbyt głównie 
na owies. Rzeszów: groch 204  f. 6 .10, wyka 204  f. 5 .35, na
sienie koniczu 204 f. 45 .50 . rzepak 170 f. 10.90, pszenica 170 
f. 8 .80 , jęczmień 140 f. 5 złr., żyto 160 f. 6 złr., owies 100 f. 
3 .3 0 , pszenicę i żyto kupują tylko na konsumcyę miejscową— na 
owies popyt bardzo znaczny..

Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu ubiegłym 
koleją czerniowiecką 850 szt. i posłane zostały doOświęcima. Z tu 
tejszej targowicy oddano na kolej 450  wołów.

Ostatnie wiadomości.
R ada państw a rozpoczęła rozpraw y nad pro jek tem  refo r

my podatku  gruntow ogo. M inister spraw iedliw ości p rzed łożył 
w niosek o sądow nictw ie wojskowem , a m in ister .wyznań w nio
sek o m ałżeństw ach  osób, k tó re  należą do wyznań praw nie 
nie uznanych.

N a posiedzeniu francuskiego c ia ła  praw odaw czego m ar
szałek  N iel przem aw iając za u trzym aniem  w ielkich kom end 
wojskowych, ośw iadczył, źe budżet arm ii wniesiony je s t nor
m alny. N ie m a powodu obaw iać się wojny, ponieważ d rugą 
połow ę kontyngensu  arm ii rozpuszczono. W ojskow a organiza- 
cya F ran cy i —  m ów ił m arsza łek  —  dozw ala jej w przeciągu  
ośm iu dni postaw jć arm ię n a  stopie w ojennej, bez zw rócenia 
uw agi m ocarstw  zagranicznych.

Z powodu przypadające j n a  dzień 15. sie rpn ia  s t o l e t -  
n i e j  r o c z n i c y  urodzin N apoleona I., cesarz ogłosił w  
dzienniku  urzędow ym  lis t o tw arty  do m in is tra  R ouhera , w k tó 
rym  powiada, że najlepszym  sposobem uczczenia te j uroczy
stości będzie polepszenia by tu  s ta ry ch  żołnierzy napoleońskich. 
C esarz w yraża życzenie, ab y  każdy  z nich p o p ie ra ł pensyę 
250 fr. i spodziew a się, że ciało  praw odaw cze przyjm ie ten 
wniosek.

M azzini ogłosił regulam in  dla o rg an izac ji „ re p u b lik a ń 
skiego p rzym ierza11 we W łoszech.

S errano  odpow iadając na in terpelacyę, ośw iadczył w iz 
bie kortezów , że s tan  rzeczy na wyspie K uba  pogorszył s ię . 
N a zgrom adzeniu stronn ic tw a „postępow ych11 P rim  zapew niał, 
że nigdy nie będzie pomocnym restau racy i karlistów  lub B u r- 
bonów, i w zywał w szystkich zw olenników  rew oluc ji, aby po
łączy li się w celu u ra to w an ia  wolności.

Cennik g ie łd y  p ien ięż . i tow ar, w e L w ow ie
dnia 14. kwietnia 1869.

Akcyekoleigal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m.k.
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. ' '
„ „ banku hypot. gal. po 200 złr. 40°, „
„ „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. ' '

Listy zastaw, to w. kredyt, gal. win, k.
„ „ ww. a.j

J o t  g a U j ^ ^ ^ j
tow włnSciar^e

3
-O„ „ banku hypot  _

Galie Zakładu kredytów włościan!"
Obligi indenmizacyjne g a l ic , .......................

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin.
„  pożyczki głodowej z r. 1866 .
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi 
» » » r » H. „ . .
„ „ lwowsko-czern. I. „ .

„ ” » ” H. „ . .
Dukat h o le n d er sk i........................................
Dukat c e s a r s k i ............................
Napoleond’or ..............................................
Półitnperyał r o s y j s k i ..................................
Rubel srebrny r o s y j s k i .............................

„ papierowy rosyjski....................... .....
Banknoty polskie za 100 zł. polskich .
Talar pruski s r e b r n y ..................................
Pruskie bilety kasowe 
S r e b r o ............................

— I—

J H a s ą  
złr. i kr

Żądąją 
złr. | kr

21825 219 25
187'50 188 24
89,25 90 .— i

- —T - 190 _ _

90 25 91 25
78 15 78 50

10
»1hi)
72 15 72 65_ — j—I

100 25 101 75

——
100 75

5 76 5 82
5 n 5 87
9 94 10 5

10 10 10 25
190 1 96
1 64 1 65

1 94 1 85
122 40 123 50

- Pszenica korzec 170 f. 6 .75  —  7.25, żyto korzec 160 f. 
4 .6 0 — 5.00, jęczmień korzec 140 f. 4 .5 0  — 4.80, owies korzec 
100 f. 2 .8 0 —3 .2 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .2 5 — 4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4 .2 5 —4.40, koniczyna korzec 180 f. 34 .0— 40.0, 
groch korzec 180 f. 4 .2 5 — 5.50, łój 100 f. 3 1 .5 0 —32.0 , 
potaż 100 ft. 13 .0— 14.50, chmiel 100 ft. 2 0 .0 — 25.0, spi
ritus wiadr. 11 .50— 11.60.

T elegrafow any kurs w iedeńsk i.
Dnia 14. kwietnia.

5°/0 M e t a l i k i ............................  . . .
„ z procent, z niajir i listopada . .

5°/„ Pożyczka narodowa . .........................
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . . . .
Akcye banku wiedeńskiego . . . . . .

„ „ kredytowego .........................   .
Londyn 10 funtów szterlingów . . . . ' .  .
Srebro
Dukat pojedynczy  ............................  .

zlr. kr.
42 15'
62 15
70 40

102 ■-
728 ■ —
291 30
124 —
122 25

5 84

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13. kwietnia. *

PP. hr. Bielski S. z Rożniowa, Głogowski A. z Bojan, J a 
siński F. z Zaliajpola.

S A D K S L A K E -

Do dzisiejszego numeru D ziennika  dołącza się dwa arkusże 
C zytelni Polskiej II. tomu powieści Poniewczasie od str. 1 do 
str. 32. O brakujące arkusze I. tomu prosimy tem spieszniej nad
syłać reklamacye, ile że w tych dniach pozostały nakład zostanie 
oprawiony, poczem żadne r e k  la  m a c y  e u w z g l ę d n i o n e  mi nie 
ł)(ęęłaiiął<.i[‘iixjif) siooiw II !•—  .

_  _ % dniem dzisiejszym zaprzestajemy dalszą prze
syłkę naszego „Dziennika11 ty ni pp. łzijtełnihom, którzy 
dotąd nie pospieszyli z odnowieniem prenumeraty na 
II. kwartał r. b.

w r  Dla pp. prenumerujących „D z i e n n i k  l w o w s k i 1 
z przesyłką t r z y  r a z y  na tydzień dołącza s ię  
ilo d  a t e k .



U wiadomieiif e*
Wody mineralno krajowe i zagranicz

ne, z źródeł naturalnych nadejdą do dnia 
24 kwietnia 1869.

Tanie, stale ceny, jak też suiniennepo- 
atypowanie zjednało memu handlowi naj
lepszą reputacye, a moje staranie jest i 
na dal w tym roku szanownych gości; 
świeżą, na kilka transportów podzieloną, 
wodą mineralną zaopatrzyć.

Skład Wód Naturalnych 
Karola Ballabana, 

pod „Złotym kogutem*1 
ulica Halicka, 296, we Lwowie.

2331-2-2-T

Zaproszenie do p rzedpłaty  na czasopismo m ie- |

sieczne I R I S
poświęcone ogrodnictwu, sadownietwu, pszczel- 
nictwu, jedwahnictwu, a dodatkowo i sztu
kom pięknym. Wychodzi we Lwowie (pod L. 
615 %)' ofl października 1868. z drzeworyta
mi i iluminacyami. Kosztuje w miejscu ca
łorocznie: 1 złr. 80 cent., półrocznie 90 ct.; 
z przesyłką pocztową w Austryi, rocznie 2 złr., 
półrocznie 1 złr-; w Prusiech rocznie l'/g tal., 
półrocznie 20 sgr.; w Polsce l 1/, rub. 
i . 1338-1-2

■ę[ mu Su|jjaupjęx uapa]^

10.000  sadzonek chmielu
pochodzenia zateckiego, 1000 a, 5 złr. w. a., 
dostać można u podpisanego w Jaworowie.

Kazim ierz Andruszowski. 
1332-2-3
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L. 128.

Ogłoszenie,
którem podaje się do powszechnej wiadomości, 
iż decyzyą c. k. Starostwa Powiatowego z dnia 
8. kwietnia 1807. 1. 1293 odbywanie targów 
każdego tygodnia w środę w Zydaczowie do- 
zwolonem zostało, na których wszelkie pro
duktu, i bydło swą sprzedaż i kupno bez opła
c a n i a ,  targowego znaleść mogą, przyczem do 
uczęszczania ria targi Szanownych Obywateli 
zaprasza się.

Od M agistratu wolnego król. miasta.
Źydaczów dnia 5. kwietnia 1869.

1329-2-3
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Wiedeń K artnerring nr. 15.

O g ( l o i z e i i i e .

Z dniem 18. Kwi e tn i a  1>. r.
zaczyna się

w Hall Domu larodniego
W ystawa obrazów  i innych dziel sztuki

urządzona przez

Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
we Lwowie

w myśl §§. 2. i 8. S tatu tu , i kończy się

z dniem 15. Czerwca.
O tw artą będzie codziennie od godziny 10 z rana do godziny 5 

po południu. Wstęp do sali kosztuje 25 cnt., zaś w niedzielę i dni 
świąteczne 10 cnt. Biletów będzie można dostać w kasie obok sali 
wystawy. —  Panowie Akcyonaryusze otrzymają bilety bezpłatne 
(§. 6. b. S tatu tu) opiewające na ich nazwiska za wykazaniem się 
Akcyą. Ponieważ kancelarya Towarzystwa z dniem powyższym 
tam że przeniesioną zostanie, więc uprasza się przy tej sposobności 
Szan. PP. Ajentów i Członków o stosowne adresowanie odnośnych 
korespondencyj.

1319-3-3

Z Dyrekcji Towarzystwa przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie.

1 Milion maszynek do szycia s
N wykonanych przez Eliasza Hove w Nowym Jorku
W -wynalazcę i jego patent.
^  The Howe-Machine Co., którego założyciel E. Ho we wyrabia
rł 160 maszynek dziennie.
V  Na paryskiej wystawie 1867 r. był E. Ho we jedynym pomiędzy 82 wy-
^  stawcami, któremu obydwa najwyższe uznania: z ł o t e  me d a l e  i kr zyż  l e g i i  
S  h o n o r o w e j  przyznane zostały.
O  Następnie udzielono 20 medali za wyroby wykonane na oryginalnych ma-
W szynkach E. Howego.
^  Dla zabezpieczenia się przeciw złudzeniu licznie naśladowanych maszynek
*  Ho w ego,  uprasza się o dokładne zwracanie uwagi na znak fabryczny (portret 
^  wynalazcy), który na każdej oryginalnej maszynie H o w e g o  jest wypukłe wy- 
^  ciśnięty.
J  Główny skład we Lwowie u
J Maurycego Kałlabana .

plac Maryacki Nr. 342 f t
H  1340-1-? *

U lfL 10O tO 0O tO tO tO tO ^l̂ ltO tO 0m itO 0O 0O tO 0O 0O 0O g^^^W Si
U| 1325‘2"'!'T Publiczne uznanie. 8
^  Ustawione w folwarkach do konwentu 0 0 . Franciszka- ^
^  nów należących trzy młocarnie w raz z sieczkarniami, a oso- ^
^  bliwie ta w Hanaczowie nowym sposobem szczególną prak- ^  
^  tycznością odznaczająca się przez P. K w a s z y ń s k ie g O  K a -  ^
^  j e t a n a  mechanika i właściciela fabryki wyrobów gospodar- ‘
y  czych we Lwowie na Żółkiewskiem  przedmieściu na przeciw 
^  dworca Brodzkiej kolei mieszkającego — wszechstronne zado- 
^  wolenie w następstwie czasu w takiem stopniu osiągnęły, że 

podpisany jako Administrator dóbr i przełożony konwentu 0 0 .

C. k. uprz. Bank dla obrotu ogólnego

przyjmuje w głównym Zakładzie w W ie
dniu jako też w Bwoicłi filiach w Bernie, 
Krakowie, Lwowie, Peszcie, Pra
dze i Opawie wszelkiego rodzaju pa
piery publiczne krajowe i zagraniczne, nie
mniej przedmioty z złota i srebra, perły i 
kamienie szlachetne w przechowanie.

Warunki, pod któremi te interesa depo
z y to w e  sic* u s k u t e c z n ia j ą , można powziąsc 
z obwieszczenia, które na żądanie P. T. in
teresowanych każdy zwyż wspomnionych 

zakładów bezpłatnie udzieli.
Dyrekcya.1335-1-3-T

Franciszkanów Lwowskich swe zadowolenie z tego stosunku 
publiczni1 P. Kwaszyńskiemu  tern milej złożyć czuję się być 
powodowanym; o ile, że i ceny tych młocarń stosunkowo do 
ich całkowitej dokładności są skromne i sumienne.

Lwów, dnia 6. kwietnia 1869. ks. K lim e k  M ik o ła j.

N 0. k. uprzyW. galic. akcyjny N

J BANK HIPOTECZNY *
3 przyjmuje wkładki pieniężne na S
I* A S Y G I A C Y E  K A S O W E  jj
Sj 4: piocentowe z ®,m° i dniowem wy po wiedze- 8
U 4^2 „ „ 14*2 f niem jjj
N Od asygnacyj kasowych •”> procentowych S 
,Jj dotąd w obiegu będących o d  d n ia  15 . g  
5 k w i e t n i a  b . r- Bank opłacać będzie tył- iji 

ko 4 1 2 0 o i spłaci takowe za 141®  dnia- S1 
N wem wypowiedzeniem.
3 Lwów, dnia IO. kwietnia 1NOO. 3
N 1836-1-?    S

Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału.
nastręczają Ł i l S t y  X i i i t S l U  IIC  e. k. uprz. galic,

ZAKŁADU KREDYTOWEGO W ŁOSCM SKIEGO.
1. Listy, te oprocentowują się po 6 0(1 sta rocznie, kupony odsetkowe nie podlegają opodatkowaniu i wypłacane będą 

co pół roku na dniu 1. stycznia i 1. lipca.
2. Rzeczone obligacye biorą stosunkowo udział w 50% czystego zysku Zakładu.
3. Ściągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w piętnastu latach drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucye, a kupony tych 

listów wypłacane będą bez wszelkich potrąceń także i we Wiedniu W C. k. uprz. Banku związkowym f Vereinsbank.)
5. Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 10.000 złr. mają prawo głosowania na waluem zgromadzeniu Zakładu.
6. Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, poręcza Zakład 

całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 
procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na które obligacye -opiewają, użyte zostały na pożyczki dla gospodarstw  gruntowych, a mianowicie jako pierwsze po- 
zycye, i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczem przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wzię
tej kwoty stałego podatku gruntowegoz pominięciem dodatku.

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hip dekarnie, albo 
uzyskanem sądownie prawem zastawu, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospodarstwie; prócz tego

9. Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu, względem osób trzecich przyjęte , co najmniej dziesięta (*/ęść wszystkich udzie
lonych przez zakład pożyczek, które nbiegająey się o pożyczkę, uiścili gotówką do m ajątku zakładowego tytułem  wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają wzajemnie i solidarnie także wszyscy dłużnicy do jeduego powiatu należący za wszelkie w tym po
wiecie udzielone przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temuż 12-procentowemi odsetkami; dalej, że właścicielom mniej-

Listy zastawne ces. król. uprz. galic. Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują więc tembardziej na szczególne uwzględnie-
      '  ’ zabezpie-

po-

Powyższe obligacye sprzedaje i nabywa kantor
1234-18-24T

j .  II. K aufinaiu ia  i S p ó łk i
u lina Kii rai u l.uilw ilta{ p««l L 4.

Wydawc* K«rol Grom»n. Odpowiedziała; redaktor: Tadeutz Romanowioz. Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


